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Parcelacya dóbr kościelnych
§ 1 lit. d. Ustawy o reformie rolnej, uchwa­

lonej przez Sejm dmm 15 lipca 1920 ir. mówi 
wyraźnie, iż «parcelowane być mają:

„dobra ftak zwanej ..martwej ręki, tj. do­
bra duchowne, biskupie, kapitulne, kla­
sztorne, plebańskie, kościołów i gmin 
wyznaniowych, oraz nie rozparcelow.tne 
dobra poduchowne i poklasztorne, po 
porozumieniu się ze Stolicą Apostolską 
względnie z właściwemi władzami ko- 
ścielnemi, co do uregulowania uposaże­
nia duchowieństwa i instytucyj ko® 
ścielnyoh".

Uchwała Sejmu jest (tu zupełnie jasna, nie 
dwuznaczna i wskazuje ona bezsprzecznie, 
iż kler nie powinien posiadać żadnych dóbr. 
Sprzeciwia się ternu sama Biblia, sprzeci­
wiają kanony klasztorne, ia już przedewszy- 
stkiem sprzeciwia się temu pojęcie sprawie® 
dliwości. Bo nie jest rzeczą sprawiedliwą, 
aby kler, który za posługi kościelne łupi 
dziś z ludzi milionowe sumy, miał jeszcze 
ponadto setki tysięcy morgów ziemi, której 
sam przecież nie uprawia! Wprost grze® 
chem śmiertelnym jest, aby np. klasztor 
Norbertanek, które ślubowały ubóstwo — 
posiadał 20 kilka wsi i folwarków, z których 
dochody wędrują przeważnie zagranicę, a- 
by s<ię polskim grosizem tuczyły francuskie, 
włoskie czy (hiszpańskie darmozjady kia® 
sztorne-

Toteż Sejm stanął na stanowisku, iż do­
bra „martwej ręki“ tj. dobra kleru mają 
być wywłaszczone i rozparcelowane pomię­
dzy potrzebującą roli ludność.

Socyaliści byli stanowczo przeciwni po® 
prawoe klerykałów, aby parcelacyę gruntów 
czynić zależną od zgody papieża. Niestety 
zostali tu przegłosowani, a tem samem kle- 
rykalna większość Sejmu zezwoliła, aby 
papież mieszał się w sprawy wewnętrzne o- 
bcego państwa. I nigdzie zaiste nie mogłaby 
powziętą być Itaka dziwna uchwała! Ani we 
Francyi, anii Anglii, czy Ameryce, żaden 
sejm, żaden parlament nie zgodziłby się na 
coś podobnego, aby obcy przedstawiciel 
mógł decydować o sprawach zupełnie do 
niego nie należących, w których nic nie ma 
i mieć nie może do gadania! Uregulowanie 
spraw duchowieństwa danego kraju jest 

wewnętrzną sprawą tego kraju i nikt 'tu z 
poza danego kraju nie może niczem dyspo­
nować-!

Główny Urząd Ziemski «chcąc jak najprę­
dzej »parcelować olbrzymie dobra (klasztor­
ne, a związany, niestety, niemądrą i dla 
chłopów wysoce szkodliwą uchwałą klery- 
kalnej większości Sejmu — nie mógł do te® 
go odrazu przystąpić, lecz rnusiał zwołać 
wspólne posiedzenie z delegacyą biskupów.

Ze strony rządu biorą udział ministrowie: 
Stesłowicz, Skirmunt, Poniatowski, Michał® 
ski, Raczyński i prezez Głównego Urzędu 
Ziemskiego Kiernik, a ze strony Kościoła: 
kardynałowie Dalbor i Kakowski, arcybi­
skup Teodorowicz i Szeptycki, biskup Sze­
lążek i 2 zakonników.

Przed kilku dniami odbyło isiię -wspólne 
posiedzenie tej komisyi, na której klei’ prze® 
dłużył następujące swoje ipropozycye:

Oświadczenie Komisyi rządowej.
1- Stolica Apostolska godzii się, aby rząd 

polski przejął na własność dla celów refor­
my TOlnej w myśl lustawy z dnia 15 lipca 
1920 r- o -ajkonaniu reformy rolnej, dobra 

t. zw. „martwej ręki“ (duchowne, biskupie, 
kapitulne, klasztorne, plebańskie, kości o® 
łów i gmin wyznaniowych), znajdujące się 
w obecnej chwili w posiadaniu Kościoła ka­
tolickiego w Polsce.

2. Na tworzenie gospodarstw dla probo­
szczów i parcel dla organistów (oraz służby 
kościelnej przy parcelacyi majątków pań® 
•stwowych lub przez państwo parcelowa­
nych, rezerwuje się tam, gdzie już obecnie 
nie znajduje się przy parafii odpowiednia 
ilość gruntu, obszar od 8-miu do 15®tu he­
ktarów, zależnie od gatunku gleby i miej­
scowych (warunków. Obszary, w ten sposób 
zarezerwowane, oddane będą na powyższy 
cel w dzierżawne użytkowanie na ogólnych 
warunkach dzierżaw majątków państwo 
wych aż do czasu ostatecznego uregulowa­
nia sprawy.

3. Sprawa nierozparcelowanych dóbr po® 
duchownych i poklasztornych, odjętych Ko­
ściołowi przed restauiracyą Państwa pol­

skiego, a pozostałych dotąd w posiadaniu 
skarbu z nieuregulowanym na rzecz skarbu 
Tytułem własności, ui/urmawana zostanie 
jako wewnętrzna sprawa Państwa polskie® 
go drogą ustawy.

4. Aż do uregulowania uposażenia ducho­
wieństwa, cena sprzedaży gruntów, parce­
lowanych przez państwo, będzie składana 
do depozytu w kasach skarbowych na rzecz 
masy rozrachunkowej między Państwem a 
Kościołem w sprawie tegoż uposażenia; od® 
setki od tychże sum przekazywane będą 
Kościołowi katolickiemu.

Propozycye ts są zupełnie jasne, (jakkol­
wiek — zdaniem naszem — idą stanowczo 
za daleko w ustępstwach na rzecz kleru!) a 
mają na celu dostarczenie w najkrótszym 
czasie niepotrzebnie i nieprawnie posiada­
nej roli — w ręce rolnictwa. Ale prze cista® 
wiciele duchowieństwa odpowiedzieli na to 
całym szeregiem niesłychanie wykrętnych 
propozycyj, które w rzeczywistości udarem­
niłyby przeprowadzenie reformy rolnej, a 
przynajmniej na dziesiątki lat zupełnie od­
wlokły. Zaś o oddaniu wszystkiej ziemi pa® 
nowie (biskupi i słyszeć nie chcą, albowiem 
w ust. 4 swego oświadczenia wyraźnie pi- 
sizą:

4. Komisya kościelna, zgodnie z oświad­
czeniem Biskupów polskich z 1918 roku, pra 
gnie przyjść bezrolnym i małorolnym z po® 
mocą, odstępując część ziemi rolnej na par­
celacyę za odpowiedniem wynagrodzeniem, 
zabezpieczając dla biskupów, kapituł, semi- 
naryów duchownych, parafii, zakonów i in® 
nyoh instytucyj kościelnych, posiadanie ob­
szarów ziemi uprawnej według umowy, ma­
jącej się zawrzeć.

(Niechże więc „Wiecheć i Pszczółka“ nie 
lżą tak bezczelnie i nie twierdzą w Nrze 52, 
że: „Delegaci Kościoła oświadczyli, że godzą 
się na oddanie roli należącej dziś do bisku® 
pów, proboszczów i klasztorów na parcela­
cyę“, ale za to żądają: 1) aby tam, gdzie jest 
parcelacya, a proboszcz i organista nie ma­
ją ziemi, aby rząd im kilka morgów przy® 
znał i 2) aby rząd zabezpieczył utrzymanie 
duchowieństwa". Każdy, kto przeczyta ust. 
4 deklaracyi biskupiej, ten zobaczy, iż chcą 
oni, jak isię to mówi, dla „zatkania gęby" 
dać jakieś odczepne chłopu — a sami chcą 
mieć zabezpieczone posiadanie „obszarów 
ziemi uprawmej“! —Już to „Wiecheć“ ani 

ust otworzyć nie może, aby nie zełgać bea- 
czelnie, a zarazem nie obełgać chłopów!)

Z deklaracyi biskupów widać najwyraź­
niej, że chcą całą sprawę przewlec i wykręt® 
cić się sianem!

Ale najparadniejszym, żeby już nie powie 
dzieć wysoce bezczelnem jest żądanie bisku­
pów, aby „umowy" z rządem obejmowały 
także dobra... poduchowne, tj. te, które onr 
giś zabrali w swoją administracyę Moskale, 
a do których kler teraz sobie zupełnie bez­
prawnie rości pretensye. Dobra te przeszły 
na własność rządu polskiego, jako była wła­
sność rządu rosyjskiego, a kler może swoich 
pretensyj szukać co do tych dóbr w Rosyi, 
ale nie w Polsce. Już zresztą trybunał naj 
wyższy wydał w podobnej kwestyi swoje 
nieodwołalne orzeczenie.

Oto hrabiowie Zamojscy zażądali zwrotu 
od Rządiu kamienicy, zabranej hr. Zamoj^ 
skim przez Moskali w 1864 r. — Bogaci m&fc 
gnatowie polscy nie wstydzili się zaskarżyć« 
Rząd Polski do zwrotu kamienicy, w której1 
obecnie mieści się Ministerstwo spraw wń® 
wnętrznych. Ale sędziowie Najwyższego 
Trybunału oddalili bezczelne żądanie hr. Zn 
mojskich, jako niczern nieuzasadnione i sku. 
zali ich jeszcze na ponoszenie kosztów pro­
cesu w 'sumie kilkuset tysięcy marek! Tak 
więc co do podobnego żądania biskupów, » 
by nie oddać majątki klasztorne, (zabranie 
przez rząd rosyjski, a obecnie będące wła­
snością rządu polskiego — sprawa ze stano® 
wiska prawa jest zupełnie przesądzona. Do­
bra te nie są własnością kleru i ten nic tu 
nie ma więcej do gadania, a tem samem nie 
ma żadnych praw do odszkodowania! Do® 
bra poduchowne mogą i muszą być jak naj­
spieszniej sparcelowane.

Konferencya rządowo®biskupia odroczyła 
swe obrady celem rozpatrzenia wzajemnych’ 
propozycyj.

Rząd musi bacznie czuwać, aby nie uległ 
nagonce, jaką w tej sprawie rozpoczęły jut 
pisma klero-endeckie i ani kroku nie ustą# 
pił od swych żądań.

Nie może być państwa w' państwie -— kler 
nie może drogą przez Watykan rządzić Poi 
ską. Najlepszem rozwiązaniem tej sprawy 
będzie rozdział Kościoła od Państwa — bo 
uwolni państwo od spełniania dzikich i nie­
uzasadnionych pretensyj kleru.

Wychodzi w Krakowie organ klerykaHnefj 
grupki tzw. Stnonnictwa kartolicko-ludowego rtt- 
dagowamiy przez ks. Mirka. Niezwykle to jurny, 
księżyk, który |wę wstępnych artykułach gromi 
grubym drukiem na lowio i prawo — wiseelakę. 
hereizyę. — Z o-kazyi Świąt Bożego Narodzenia 
napisał jednak artykuł — — na któuego za- 
sadnioaą myśl chętnie się piszemy!

Pr.'J0dew№y£jtkiem wypisał sążniste kiaizamfih 
na 'temat złego rzekomo uposażenia duchowień­
stwa a łączy to.... z szerzącym się bandyty­
zmem!

Ks. Mirek pisae:
„To co leży w rękach państwa, to jest mato- 

ryalna opieka nad Kościołem, w Polsce wiski»- 
tek tego zupełnie zaniedbana. Tu i ówdzie bu­
dynki kościelne sypią się w gruzy i nikt się o 
to nie troszczy, jaJk je naprawić. Duichowień-
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s)tiw'o niżsizie i wyżisize skazane przieiz nząld ma po­
niewierkę, zdane ma łastkię łosiu. Ozem opędzi 
swoje skiomne potrzeby n. p. ksiądz wikaryusz, 
o to n'kl się dzisiaj n’e troszczy, a jeśli się kito 
tirtoisiaczy, to bardzo powoli i prawie z żadnymi 
sfkJuitłkiiieim. W kraju katoliclkiim (za jaki Piolska 
oficyalnie uchodzi, kwitnie w najlepsze bandy­
tyzm, złodziejstwo, próżniactwo, brak poszano. 
wanta cudzej sławy, iniiasumliieuność i niepunk- 
tualność. W Niemczech protestanckich j eiślli kto 
zgubi pieniądze na uilaicy, może być pawiem, że 
je odnajdzie na polilcyk ■— u nas w Polsce ka- 
toltak e5 mienie i za kratą nie pewne“.

Ta pochwała protestantyzmu zaszczyt iprzy- 
nosli ks. Mirkowi, gdzie mzieczywiiście pod wiciu 
Względami! atmosfera moralna jesjt o wiele 
czystszą aniżeli w zacofanych, ciemnych, ułtra- 
klerykałniych ’krajach, jaik nip. Polska!

Ale ks. .Mirek dochodzi jeeizczle do jednego 
wniosku za. co w swoim czasie kler głośno wy­
klinał „Prawo Ludu“, a mi anowicie gdyśniy 
wydialiii głośnią iw isiwtoćlmi dzafiaie broszurę kisj- Hu- 
sany p. t. „Kościół Demokratyczny“. W fcisiią- 
żeezce 't.ej kis: Huszno domaga się podniesiennia 
poziomu int.eliigen.cyi i wykształcenia kileru. —

Polska — na sprzedaż!
Kto da wiecej!

Jedną z niiezaiwiodnych recept Ministra skarbu 
Michadsktegoi, jjeisit wysprzedaż wzgl. dzierżawią 
wszelkich piańisitiwiowych przeidsiębicustw! Jako 
argumentu dila tych swoich planów użył cyfr 
o wydajności oraz kosztach .produkcyi pań- 
s|jA|oiwych izakiadóiW. \Vedle tych cyfr koszita 
produkcyi. w państwowych zakładach (fabryki, 
•k<op‘ailini^' jest najdinońsizy i dtf.icyltowy. Jedy­
nym przeto ratunki tm dla państwia. ijelsit dzier­
żawa tych przedsiębiorstw iwżgl. ich spmaedaż!

Tymczasem na cistatniem posiedzeniu Sejmu 
zarówno Minister Handlu jak i poseł Miera,- 
cizietwsfci wykazali. zupełną kłamliMiość tych 
cyfr ministra Skarbu! Cóż więc są warte tlwier- 
dacmiia ministra — na fałszywych oparte cy­
frach ?

Na poparcie naszych Itijylendzieiii — przytiaciza- 
my kilka niatęłpó-w z przemówień obu mówców:

Z m ol My ministra handlu i przemysłu Sitraisis- 
burgera, wygłoszonej w dyskusyi nad sprawą 
przesilenia przemysłowego, przytaczamy kilka, 
ustępów:

Na zapytania p. Diamanda o gospodarkę w 
kopalniach państwowych, odpowiedzieć muszę, 
że do preliminarza ma ncik bildżący wstawiono 
sumę na inwieisltycyę 44 mil. a. ejkarb miał do­
płacić 32 ml. tak, że preliminowana była pewna 
■nadwyżka dochodu dwanaście mili. Ale w re- 
zultac e należy stwierdzić, że wyn ki są lepsze. 
(Tow. Diamand: Słuchajcie, słuchajcie!), niż te, 
które tyły przewidziane w preF-minarzu. Miamio- 
y licie na inweistycye użyto około 150 mil. w 
gotówce jest okoóo 30 miii., w zakupach na. rok 
pilayszły także około 30 mil., tak, że dochód 
z kopalni Brzeszcza może być określony na 
dwieście mb. W ten sposób prostuję cyfry, po­
dane wczoraj przez przedstawic-elą rządu, o- 
parte one były na danych jeszcze niedostate­
cznie sprawdzonych. (Tow. Diamand: Więc po- 
prositu cyfry te były fałszywie i kłamliwe!). Co 
do r. 1922 to przewidziana jest na|Mśt pewna 
nadwyżka dochodu, 176 mil. (Tow. Diamand: 
A minister mówił o braku 500 mil.), z czego 
50 mili, bidzie użyte na 'Spłatę dawnych dłu­
gów, a resztę 126 mil. pragnęlibyśmy użyć na 
linwesitycye. (Tow. Diamand: Siusianie), bo bądź 
•co ibędź linwesitycye są dochodem skarbu.

Co do salin, muszę stwierdzić, że w prywa­
tnych salmach ceny prcdukcyi są nieco n’ższe 
niż w rządowych, ale wyciąganie wniosków 
z tego meże nastąpić tylko po szczególowein 
zbadaniu warunków produkcyi, która wszędzie 
są różne. (Tow. Diamand: naturalnie.). Zbyt wy­
sokie kasata produkcyi salin w Maiłopiollsce po- 
ethedzą głównie stąd, że gospodailkia rządiu au- 
stryacktogo w nich była zbyt fiskalna. (ToW. 
■Dalszy ńsikli: Wprost upośledzono je), ale rząd poi 
iski już zldotał to trochę poprawić. (Tciw. «Dia- 
marad: Słucha jole). Robi się wszelkie kapoki ku 
większym oszczędnościom i dalej w tym kie­
runku iść będaiemy. (Tciw. Diamand: Dyktator 
ani prawdy ani argumentów nie potrzebuje. 
Wystarczy, że jest dyktatorem!)
Prżeciw wyzbywaniu się własności państwowej 

wysitępił tciw. Moraczewiski: Motyw ąm do wy- 
dlaarżawdenia isą. zle wyniki gasipodarki ipań-

>

Dziś to samo życzieinią wystawia ks. Mirek, gdy 
iięldlai, laby kilem icidbywał sitiudyia, aby się kształcił, 
czytał dzieła naukowe i t. p. A dalej żąda:

„Dla usunięcia różnych nieporozumień mię­
dzy Ludem a proboszczem powinno się ożywić 
organ'zacyę parafialną czyto przez powiększe­
nie Komitetu kościelnego, czy też przez o*gani-  
zacyę zebrań parafialnych, ma których możma- 
by oimóiwiilć wlszldklie sprawy parafialne, których 
na aarhoniie nic miejsce iporusiziać.

W niektórych sprawach kościelnych może ■*■  
lud wierny mieć swoje zdanie doradcze i to pra­
wo przyznają ludowi nawet kanony kościelne.

Ktolickie związki, a paizedtówsszystkiem masz« 
Zhliązki gminne S. K. L. powinny mieć ■więcej 
lnicą ałytwty w spnawach katolickich.“

Brawo ks. Miirku- Pokazuje się, że i socyaliści 
mają słuszność iw sprawach kościelnych — tyl­
ko icil&mipcta i iz a woila kileru pomija ich zdanie 
— wytrawno i nej IdloaiwiŁadiczleniu oparte.

Wprawdzie żądania ks). Mirka nie są buirzy- 
clieilSkidmń, ale uznajemy je jako: signum tem- 
pioiris (iżniak iczasu), który nakazuje i rozum­
niejszym księżom głębiej patrzeć' w potazeby 
ludu! Zwolennik Kościoła demokratycznego.

sitwioiwej iw; tych prżedsiębioirsitwiach. Altioli wiynii- 
ki te są izłe nie z powodu eitatyiziniu, lecz z po­
wiada tendencyjności, z jaką te przeldlsięlbioiisitiwa. 
ibyły prowadzone od początku 1919 ir. prtaeiz 
wteEyejtkje rządy. Szło o to, by pokazać gospo- 
diarikę w: tych zakładach w najgarsiaem świetle. 
Mimo itio, piilzedsiiębior.sitwa te iwi «umilę nie są 
Wcale deficytowe, owsz im przynoszą pokaźne 
zyski pańsitwiu.

P. minister przytoczy'! jako przykład kopalnie 
w Wiisiicpice. To jednak odzicdziicByliśmy po 
rząd)złe ausitryiackim, a rząd ipol lei dotychcziai| 
gospodarki tam prawaidaonej wicniłe nil? zmie­
niał. Warzidlniia soli w Łańczynie, mająca naj- 
łep-izą isio'1'ankę na świecie, pirowiadzona jest 
tak, żie solankę czerp ie sćę ze źródła za pomocą 
luia.ów skórzanych, jakiem! się caaiipialło wodę 
c Nilu za oaaisów Kanaana, kiedy j iszozie miie 
amainio pamp. Gdyby były urządzenia nowocze­
sne, to predukeya v,r państwowych kopalniach 
kosztowałaby tyle, co w prywatnych. Rlziąd p>ro- 
panuie teraz dzierżawę, która potrwa może 
40 50 lat, co znaczy tyle co z lekkiem sercem 
sprzedać te kopalnie za ps’e pieni dze.

Dzitoje isię to vM3zysitko pod hasłem: precz ia 
letatyzimem! Zgodziłbym się na nie, gdyby izMlall- 
ićizać elt.altiyizam>, gdzie tan jest dla. państwa najnile- 
bezipiieicizniiejszy. A'le tu uchwaliliśmy gwaram- 
eyę 30 milllioinóiw funtów sDtoil ngćiw, t. . 360 
miiliairdów marek dla przleldlsfębioirsitw przemiy- 
slowych. Naprawia iw państw lewych warszta­
tach (kialejiow ych kosztuje tnzy razy mniicij inftó w 
prywatnych. Zaliczki, dawania fabrykami, które 
się zawiąaały dla (dostarczania paitfowtazów i 
wagonów), były 4—5 razy w|iięksizie пай należało 
się za wagony. Za pidniiądzie, pożyczanie od 
rządu, powstawały fabryki jak „Paciiśk“, „Sta- 
rachawiiice“ itd. To jest etatyizim sżkodliwy. To 
jest rozdrapywanie grospa pufdi.czneigo. Nile na­
leży iść na łap frazesów „precz z etatyzmem“, 
bo moglibyśmy dojść dio tego1, że rząd miałby 
prawo wydzierżawić i pocztę j telegraf i P. K. O. 
(Toiwf Diamand: Niesitelty, tylko nie milnisitieiri- 
sitiwa skarbu)! Niiie możnia z jednej (Strony bu­
dować państwa, a z drugiej strony puszczać je 
na bęben“.

Z przemówień obu widać, że wnioski |p. Mli- 
challislkiiego są blędn.e — a z=: sitianowisika skarbu 
i ze stanowiska rabetników dzierżawią byłaby 
szkodą niepowetowaną i dla tiego do niej dopu­
ścić nie można!

W obronie inwalidów!
Wniosek nagły posłów ze Związku Polskich 

Pclsłów Saciyiailisityciz ych oraz posłów a Klubu 
Polskiego Stmcnniatwa Ludowego „Wyzwolenie“ 
w ’siprawlie wykonania ustawy o. zappiatnzeniiui in= 
walldów oraz wdów i sierot po poległych.

W dnilu 18 marca. 1921 ;r. uchwiailił Sejm, usta­
wę io zaopallrzeniu inwalidów oraz wldtów i slilerat 
po poległych, normującą bodaj w skromnych 
granicach egzyistencyę tysięcy najnieazeizęśliw^ 
szych ofiar siedmioletniej wojny.

Uistawa ta (dotąd mlie wesiżła w życie, mimo u« 

pływu, ośmiu nniesięcy, gdyż Rząd nie wydał xloiz₽ 
poirządizei lila wykonawczego. Inwiailildizi oraz wdo­
wy, iludacini nieustannemi cibietnicami, a citrzy» 
mujący w rzeictziywtatciści bardzio isfeiromne izalp 
cizkii lub też nie otrzymujący żadnej pomocy pain 
stwowej, Ulegają icicliaz Isilniejdżemu rozgoryczę' 
niu, którego wyrazem były odbyte w całym kra*  
ju wiecći, na których zgromadzeni inwialidizi oraz 
wdoiwy jedinlomyślnie domagają się: a) naitych*  
miasljoiweigo wylkionai iia ustawy inwalidzkiej z 
idnia 18 marcia 1921 r.; b) rozszerzenia tej usta*  
wy na inwalidów icywiilnych wojennych i inwali­
dów pclitycanych; c) wolnej szlkoły, bezpłatnej 
i powsizuclmej dla dzieci; d) pomocy azkcilneij dla 
dzliicci; e) zliiemi idlla tycli, którzy bronili i na niej 
pnacujią; f) odszkodowania dla inwalidów i poizo*  
stałych, ktći.lziy są praco wnikam i państwowymi; 
g) natych;mialsltowegc> wprowadzenia w ży©ia ką*  
pitiallilziaicyi reinlt iw celu umożliwienia inwalidom 
izialkłaldania własnych gospodarstw i warsztatów 
pnaicy; |h) przyznania inwalidom odipowiednieli 
kiedytlóiw na zakłada ie odpowiednich warszta*  
tów; ii) oddania deimiilitaryzowaniych iiniwialidzikich 
warsztaitów kooperatywom inwalidzkim; j) ode­
brania Ikianceisyj i miomc|Jialów państwowych dlo*  
tycliaziaeiowym posiadaczom i nadlania tylchże in*  
walidlom; k) utworze ia sądóiw uozjemcizych dla 
itazstrzygania spraw in walidlów, pcikirzywdzonych 
przez orzeczenie koimisyj woijskolwodekarskilch; 
1) konfiislkąty majątków pasifcarziy, wyzyskiwaczy 
i zdrajców; ł) rd/zsizeirzenia jdizćałania (ustawy in- 
wialildlZkietj na inwalidów wojen poprzeidl ich i ipo*  
wisitań parcelowych; m) ipmzyiznianiia. inwalidom 
prawa к irlzystaniia z. ulgowej jazdy kuleją z 50% 
zniżką taryfy we wszystkich wypadkach ,na ró*  
wni z uiiizęidi likami państwowymi.

Uznając iza konieczne w linitlerasie państwa, jak 
również w interesie inwalidów, by uchwalona u*  
Stawa iinwallidzka co prędzej weszła w życie i by 
uprawnianie 1 is|lusizine żądania inwalidóiw zostały 
jaknajrychleij w pełni, ’zaspokojone, zgłaszają 
podpisani:

Wysoki Sejm racizy uchwalić: Wzywa się Riząd 
do bezzwłocznego, wykonania ustawy inwalidz­
kiej z (dniila 18 imiarca 1921 riolku.

Warsiziaiwai, dnia 15 listopada 1921 r.

NoweOkręgi wyborcze
W komisy i konstytucyjnej toczą się obrady 

tr.ai is|p:iawą picidiziału n,a. okręgi wyborcze. Re­
ferent poseł Buzek przedłożył nasitępujący pro*  
jekt, weidlle którego Zachwiania Małopolska ma 
mieć 38 mandatów — Wisch<|dniia Mało,piska 74 
mandaty. Zaś z całej Polski ma ibyć 399 mandia*  
tów. i

Zachodnia, Małopolska ma być podzielona na 6 
okręgów wyborczych, a mianowicie:

ZACHODNIA MAŁOPOLSKA: 1) Kraków 
miasto 3 mandaty. 2) Kraków=powiat, Chrzanóiw, 
Oświęicim, Podgórze, Olkusz ii Miechów — 9 maln- 
datów. 3) Żywiec, Biała, Wadowice, No|.vy Targ, 
Spisz i Orawa — 7 mandatów. 4) Nowy S?cz, 
Limanowa, Bochnia, Wieliczka — 6 maidaitów. 
6) Jasło, Piilz.no, Ropczyce, Mielec, Kolbuszowa, 
Strzyżów — 7 .mandatów. Razem W Zi:v:hodnńiej 
Małopollsice 38 mandatów.

WSCHODNIA MAŁOPOLSKA: 1) Iwów-miasto 
i piowiait Sokal, Jaworów, Rawa. Ruska, Cieszą*  
nó>w — 12 manldlatów. 2) Jarosław, Przo.vorak, 
Nisiko, Łańcut, Rzeszów — 8 mandatów. 3) Pize- 
myśl, Dotoomil, Liskio, Sanok, Klrusno, Brzozów 
— 8 miac idaitów. 4) Sambor, Stary Sambor, Dro*  
hiolbyicz, Gródek »— 8 miandaitów. 5) Stryj, Dolina, 
Kałusizi, Skoile, Turka — 5 miandiatów. 6) Rolna*  
tyn, Przemyślany, Bobrka, Żydaczów — 6 .man­
datów. 7) Stanisławów, Tłumacz, Beihorodiczany, 
Niadwóina 5 mandatów. 8) Kołomyja, I-Ioroden*  
ka, Pecizieniiżyn, Ś taityn ‘— 5 mandatów. 9) Czor*  
tików, Bucizacz, Husiaityn, Borsizczów, Zaleszczy­
ki — 6 manidatów. 10) Tarnoipioił, Zbaraż, Trem|*  
bcwla, Skalał, Brzeżany, Podhajce — 7 manila*  
tów. 11) Złcidzóyk, Zbclrów, Brody, Kiamiilonka Stru 
milowa, Radaiiclohów —- 5 mandatów. Razem wie 
Wschodniej Małopolski 74 mandaty.

B. KRÓLESTWO POLSKIE: 1) Garwolin e in- 
nyani powiatami 6 mandatów. 2) Kozienice 6 man 
datów. 3) Sandomierz 6 mandiatólw. 4) Kielce 6 
mandiaitów. 6) R i i m 7 mandatów. 6) Będzin 6 
mandatów. 7) Częstochowa 8 mandatów. 8) Łódź
7 mandatów. 9) Kalisz 7 mandatów. 10) Komin 
5 mai dat ów. 11) Włocławek 8 man datów. 12) Ło*  
wiciz 7 mandiaitów. 13) Wairszawa z powiatem 7 
mandatów, li) Siedlce 7 mandatów. 15) Płock
8 mandatów. 16) Ciechanów 5 mandatów. 17) Łom 
ża 6 mandatów! 18) Zamość 5 mandatów. 19) Kra*  
snystaw 5 mandatów. 20) Lubłin 5 mandatów. 
21) Radizyń 6 mandiaitów. 22) Bielsk 5 mai datów. 
23) Białystok 5 mandatów. 24) iGrodno 5 raanda-
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z ujizuai ten ulegnie niewątpliwie zmianie, al­
bowiem ii iekitóre okręgi, jak nip. Krakowski, mu? 
Saą ulec zmianie.

Zastanawiająco wielkim jetsrt ipircloent obciople? 
mieńców, bo wyniesie łtio blisko 25 procent całego 
Sejmu! Mciżina sobie wyobrazić te wściekłe aiwain 
tury, jakich widownią będzie niewątpliwie Sejm 
ptrzyisizły. Bo przecież pio.lscy endecy nie oimie- 
Szlkiaiją ctclstiairazyć apoisicibności endekom rusłkfim

Masowe mordy
świetnie redagowany warszawski tygodnik 

„Głos“ podaję następujący laiiltykuł:
Piuisia pciliska podała niedawno zaczeirpinięte zie 

wódki rc-yjiskach obliazieniie mordów, dokona? 
nyich pozciz bolszewików. Według tych ulanych 
rząd sowietów wymordował ogromną litość antę? 
Jigenieyi i swych przeciwników.

His orya iniie pio raiz pierwiszy staje wobec ma­
sowych mioolderstw, dokonanych w imię takich 
lub innych Ihiaseł. Powszechnie są znane ałklty 
tenoru w czcisie rewolucyi finanicusikiej, w kltórić|j 
polityka zemsty, postrachu i obrony tysiące osób 
posłała pod nóż gilloityny, całe miaista, jak Lyon 
i Tuion, sik.aizałia na 'zupełne izniisacizenie. Wszyst­
kie- okrucieństwa bledną wobec stir.usznych prze 
śladowań, jakie powstawały na tle religiijnem. 
Wiara w czary i walka z niemi rzuciła r;.a stos 
itysiącr ofiar. W Trierze w .swoim czasie spało? 
no podobno sicdm tysięcy osób, sześćset posłał 
na śmierć jeden biskup bamibecfski, dziewięćset 
spali no w ciągu jednego reku w hi skupisitwiie 
wurzburgi.kicm. W T.uliurite, która była siedzibą 
inifcy mzycyi, czterysta oeób zginęło podczas jed- 
bej egizekucyi, peiwlicn sędzia w Nancy, naawi-
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stosunek ich do przecilwinilkóiw religijnych, piolŁ- 
tycznych czy społecznych był tego rodzaju, że 
widzieli w nich szkodników! nitobezipiecznych, 
zagrażających dobru i prawdzie, wudług ich po- 
jięcia p/brodtaiarzy piortiWamychl, niszczących 
sizczizśiClc innych łudzi. Ten pogląd pchał ich do 
(bezwzględnej wiailki, w której zainiikała myśl i u- 
cizuicie miłości, a zwyciężał fanatyzm i uciziucie 
nijemi-iWiścii.

W świiertile tego aoidlziaju zdarzeń widzi si-ę^ jak 
wiiieflikieim dobrem są zdobycze demokracyi, biro- 
njiącej -ogół przed despotyzmem jednej sekty czy 
grupy, i broniącej jednostkę przed despoty- 
am-em ogółu. Gdzie niema idlemokracyi, tam nie­
ma wolności i toileirianicyi^ Igdzlis toleuancya i 
wolność ginie, tam ginie demok-racya. Gdy to 
zirozumiemy i potraflimy wysnuć wnio/ski pgak- 
tycfzin'?, piocizujemy się zabezpieczeni od boiłsze- 
wizimu i groźby jakichkolwiek rządów opartych 
o tisiror ii niewolę.

żdlazem. Sąd skazał winnych na czteromiesię­
czne więzóeinie, uwzględniając ich ciemnotę, ja­
tko okoliczność łagodzącą.

W iśtraszny sposób zostało wytępione chrze­
ścijaństwo w J apionllii, ruch ailbigensów utonął 
iw patokach krwi, w Hilszpeinllli tenorem zostali 
wyniisizciziołny protestantyzm, przewaga stanow­
cza katciliciyamu wie Francyi datuje aię oid moicy 
św. Bauliiłomieja i odwołania edyktu naniteijislklo­
go. Natomiast katolicy Strawnym pinz.eśładowa- 
nilom ulegali w Angtlii. Wtogóle okres walk reli­
gijnych w Euroipiia był jakby >poitw)ierdlaeni(em 
opimili, jialką w IV-ym wieku mieli o chrześcija­
nach poganie. ,,Dzikie zwierzęta, mówliłi oni, nie 
są tak okrutne. jak chrześcijanie różniący się 
pod v.|zględcm wiary“.

Zresztą poglądy ojców kościoła w sprawie to- 
lerancyi nie Ibyiy zgodne. Niaogół jednak ci, co 
pisali w dziąśle przewagi pogaństwa lub hereity- 
zmu. zalecali tol-erancyę, ci, choć nie wszyscy', 
co- ipisali, gdy kościół katolicki zwyciężał, byli 
izwcłkinirtkaimii prześladowań.

Zristanawiając się inad zjawiskiem prześlado­
wań, musimy stwierdzić, że jakkolwiek w dużej 
mierze zależą cne od charakteru osobistego prze- 
śledowcy, to jednak w daleko większym sto­
pniu wynikają z wyznawanych zasad. Dzierżyń­
ski jest Polakiem., nalieży do jednego zi najłago- 
dnileijszych ii najmniej otaniiitnych narędów. — 
Tymczasem. nazwisko jego stało się synonimem 
dkitacieństiwla i braku litości. Na działalność je­
go musiały Wpłynąć jego poglądy. Również pa­
lenie na istoste, tortury, zadawanie kalectwa w 
iw czasie prześladowań religijnych, gilłoitynowa- 
nie w cikneisi? rewoilucyti, nile da się wytłumaczyć 
złym charakterem tych, którzy (Łych okru­
cieństw byli .sprawcami, bo byli to nieraz łuldlzie 
nieskazitelni i w życu prywat nem dobrzy. Ale

Z KRAJU
KRAKÓW. Komisya rozjemcza. Dniia 13 grudnia, 

b. r. odbyła się pierwsza konfereneya w sprawia 
komisyii rozjemczej dla właścicieli realności i do» 
zorców domów w sali Pana Inspektora Pracy i 
Opieki Społecznej w Krakowie. W konferencyi 
wzięli udział przedstawiciele właściciieli realności 
i dozorców domowych. Konfereneya uchwaliła, że 
ta Komisya rozjemcza ma. z,a zadanie rozstrzygać 
spory indywidualne, wy powiedzenia i t. p., jak 
również regulować stosunek i pracy li płacy dla 
dozorcy domowego. Pnzedstawiciele dozorców tlo< 
mowych przedstawili obecny stan życia dozorcy do« 
moweglot Po obszernej dyskusyi przyszli panowie 
wlaścśiciclo do przekonania, że muszą na przy« 
szlych poisiedzeniacti uregulować pracę i płacę dla 
dozorcy, poczem przystąpiono do wyboru prozy« 
dyum, do którego weszli przewodniczący adwokat- 
dr Musil Franciszek, zastępca lekarz dr Szneider 
i sekretarz Chmielowiskl Józef.

Zawiadamia się P. T. właścicieli realności i dos 
zorców domowyiji, że z dniem 13 grudnuia b. r. 
komisya rozjemcza weszła w życie dla miasta Kra« 
kowa i już rozpoczęła swe działania, wobec tego 
uprasza się P. T. właścicieli realności!i dozorców 
domowych, aby spory, wypowiedzenia i t. p. wno? 
sili na piśmie zamiast do Dyrekcyi policyi do 
tejże Komisyii rozjemczej ha ręco sekretarza Ko« 
misyi tejże Chmielowskiego Józefa, przy ul. Du« 
najewskiego 5, III p., od godz. 6 do 8 w.iieiczo-rem 
codziennie (tymczasem) dopóki nie podamy dal« 
szych szczegółów stałego miejsca i czasu urzędio« 
wania komisya rozjemczej.

Wszystkich Tow. Kolporterów wzywa 
Administracja do natychmiastowego wy­
równania wszelkich zaległości, a Tow. 
Prenumeratorów o nadesłanie prenume­
raty na nowy kwartał, załączonemi cze­
kami w dzisiejszym numerze.
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ten musi być i spółdzielcą

Doskonale redagowane pismo wsipól- 
(dJź.itilcze ,.Świat Pracy“ przynosi nastę- 
(pujący artykuł tow. Siiwiilca, który po­
da jemy uwadzie Czyiteilników i prosimy 
o dysk.usyę!

Kto uważa ustrój gospodarczy, który panuje 
obecnie, za zły, krzywdzący, niesprawiedljwy, 
kito dąży do przeobrażenia go od podstaw, ten. 
musi mieć nietylko ideał ustroju lepszego w du­
szy, liecz, sam musi uczyć się gospodarować le­
piej, toaaaaj, sprawiedhwieij. Bo na -czem polega 
hi. sprawiedliwość ustroju obecnego? Czy tylko 
ma tiam, że zyski z wytiwia:tziania, że dobra, wy- 
twairzaine nie dostają się tym, którzy swą pracą 
ciężką ich przysparzają.?

Gdyby tylko na t.c-m trzymał się wszellki ustrój 
wyzysku j przemocy, to dawno już by runął. 
Boć liczba jest po stronie tych, którzy są wyzy- 
Ełkiiwani. I tak, jak to się stało w Rosyi w r. 1917, 
sitałob’, się już w cześtniiąj na zachodzie, w kra­
jach takich, jak Anglia i Niemcy, gdizie przemysł 
jeść wysoko rozwinięty, a klasa najmitów sta- 
no-wi większość sipołectziną. Kapitalizm nie zo- 
■s ai na Zachodzie obalony, a ustrój nowy, lep­
szy został zaprowadzony z Rc-syi sowieckiej 
dilat go, bo nie wystarcza wyczuwać alo danego 
ustroju, iU;]j ziburzyć go i zniszczyć.

Klasy picsiadające pracują dotąd gospodarczo 
i lapr łocznie nietylko dlatego, iż posiadają środki 

materyaline i prawinoHpańsiwiowie, lecz że mają 
do siwych usług talenty ciiganćzacyjne i kiero- 
wnicizie, wiedlzę, technikę. Można poziatoiienać bur? 
żrazyi, jak w Rosyi, wszystkie fabryki, bainiki, 
sklepy, biura, domy, majątki, a przecież nie ru­
szyć z miejsci., nie stworzyć nowego Lepszego u- 
stroju. Bo przedmioty użytku, które są, starczą 
na krótko. Można zabrać boigaczom wszystkie 
ich bcigactwa, a przecież po pewnym; czasie 
przymierać iz głodu. Przedmioty użytkowe trze­
ba wciąż wytwanzać, aby wystarczały dla za­
spokojenia potrzeb i wymiany. A aby zaspokoić 
potrzeby i dać możność wymiany, trzeba wy­
twarzać dużo i .sprawnie. Nie jest to rzisiczą ła­
twą. iziorganizoiwać wytwórczość wszechstronną, 
(zdolną do zaspokojenia potrzeb olbrzymich sipół- 
cćiesmeigo sipołecizeińłsitiwa. Potrzeba posiadać wie­
dzę, dioświadicizeni? i talenty. A skądżeż się to 
miożf- wziąć śród klasy najmitów, która ani wie­
dzy nie posiada, ani dcświadcizeinia w organizo­
waniu i kierownictwie?

Są szarlatani, którzy twierdiaą, że wlszylstko 
to głupstwo; igilóiwna rzecz, aby zburzyć to, co 
jest, im dać władzę., a oni już dokonają cudu. 
Widiziimy na przykładzie Rosyi, do czego tego ro­
dzaju działania dapnoiwadzają. Zniszczenie, zdzi­
czanie, głód, śmierć, mordy, pożogi, gwałty, u- 
ciisk krwawy — oto obraz ponury rzeczywisto­
ści rijsyjskiieij.

Mało jest bowiiem chcieć; trzeba umieć. A aby 
umieć, trzebią się uczyć. Dziedzina gospodarcza 
— to dziedlzina najtirudniejsza. Trzeba się też 
uczyć goispoidarować od podstaw.

Spółdzielnie, stowarzyszenia spożywcólw — to 

nietylko sklepik społeczny, dostarczający nie­
zbędnych artykułów piierwiszej potrzeby, to zara- 
iziem wursiztat i szkoła gospodarki społecznej, in­
nej, lepszej.

Aby móc zmienić uśtrój obecny, oparty na 
wytw-ćrczości towarowej, wypadkowej i dowol­
nej, na inny, lepiej zmierzający do celowego za­
spokajania potrzeb, trzeba znać te potrzeby, w 
całym ich różnorodnym zakresie. A jieidyną pod­
stawą do tego może być pokrycie kraju całego 
siecią stowarzyszeń spożywczych, które to po­
trzeby zaspokajają.

Wszelkie dążenia polityczne do zmiany uisltlro- 
ju obecnego nie mogą osiągnąć swego celu, o ile 
równolegte z niemi nie (rmawija się świadomy 
i celowy ruch spółdzielczy, którego podstawą 
są stowarzyszenia spożywcue. W nich i tylko w 
nich wyrobić się mogą organizacyjnie i kiero­
wniczo ludzie, niezlbiędni do przeobrażania ży­
cia gospodarczego na nowych podstawach. Na 
mich tylko, jako ujściach zbytu, mogą się opie­
rać wszelkiego rodzaju wytwórnie spóldaielcize, 
prowadzące do nowego ustroju.

I dlatego wszystkie świadome elementy śród 
proleitaryatni winny dziś Skupić w stowarzysze­
niach spożywczych, aby się uczyć gospodarki 
Spiołeczneij na. raz.iie w dziedzinie ziaispidkajaińa 
potrzeb betz pośrednika-kupca, aby’ z czasem 
przejść do- zaspokajania ich bez pośrednika-fa- 
brykanta, kapitalisty.

Kto socyalistą jest szczerym i świadomym, ten 
musi byc i spółdzielcą.

Bronisław Siwik.
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KRONIKA
WLAZŁ NA GRUSZKĘ, RWAŁ PIETRUSZKĘ 

jakiś Janek z Naprawy, (który w ,.Ludzie Kato« 
lickim“ kończy swój artykuł O daninie w ten spo-. 
•Ob:

Kończąc tem artykuł, nie mogę się powstrzymać 
od jednej uwagi. Oto taki daninowy podarunek na 
lwięta otrzymaliśmy od piastowców i socyalistów. 
Oni to bowiem, .pkustowcy i socyaliści, za czasów 
Meraczewskiego i Witosa najbardziej zabagnili 
Skarb Państwa, najwięcej porobili długów. I za tę 
icli gospodarkę musi teraz płacić polski naród, 
musi płacić ten chłop i ta wdowa, a płacić za to, 
te ci) „miłośnicy ludu“, piastowcy i socyaliści 
жа naszych kieszeniach porobili tmajątki. Chyba 
teraz poznają się już ludzie dobrze na piastow« 
cach, kiedy skutki fich polityki poznają na wła« 
snych kieszeniach".

Test to naturalnie wierutne głupstwo wszystko 
co piszę ów Janek, a rzeczywiście trzeba być z ro« 
jjtimu obranym, aby takie brednie pisać. Wszak 
rządzili wyłącznie mini drowie skarbu klero«ende« 
cy i oni to skarb państwa wepchnęli w ostatnią 
■ędzę! A szalone wydatki Paderewskiego, jego za« 
Łupy w Ameryce, cała waryacka polityka ende« 
ków — czy to wszystko nie są plony endeckiej 
polityki i jej rządów? Niechże ks. Mirek (naprawi 
klepki Jankowi z Naprawy i nie pozwoli mu pisać 
takich bzdur!

ZRZECZENIE SIĘ MANDATU PRZEZ POSŁA 
TOW. DRESZERA. Poeeł tcw. Dreszer wydto-so« 
wał do Marszałka Sejmu następujące pismo: Lu« 
blin, 16 grudnia 1921. Szanowny Panie Marszałku! 
W ostatnich czasach spotkała mnie klęska osobie 
srta w postaci okradzenia mego Biura Handlowe« 
go na (bardzo znaczną sumę. Wobec tego, że sy« 
tuacya moja obecna wymaga wytężenia całej mo« 
jej energii w kierunku wyjścia к bardzo przykrej 
sytuacyi 1 nie mogę poświęcać czasu pracy w Sej« 
mie, zmuszony jadem złożyć mandat poselski., 
piastowany przezemnio z okręgu Zamojskiego. 
Uprzejmie proszę Pana Marszalka o podanie tego 
do wiadomości Tzby. łączę wyrazy szacunku Zy« 
gmunt Dreszer.

PORADNIK TEATRÓW I CHÓRÓW WŁOŚCIAN« 
SKICH. Organ Związku teatrów ii chórów włościań« 
Aich we Lwowie pojawił się po przerwie wo« 
Jennej pod redakcyą J. Jedlicza. Miesięcznik ten 

wychodzący od 1907 r. był jedynem pismem w 
Polsce poświęconem teatralnej sztuce ludowej li 
kulturze sceny amatorskiej, oraz śpiewu wśród 
szerokich mas. Odegrał też znaczną rolę w ruchu 
oświatowym. Pierwszy numer (za listopad b. r.« 
zawiera obok wiersza J. Jedlicza p. t. ,,Wiana" ar« 
tykuły fachowe z zakresu prowadzenia lama-tor« 
skich zespołów teatralnych, przegląd utworów 
scenicznych, bogaty dział korespondencyi i t. p. 
Wydiawn&ctwo to jest również cennym nabytkiem 
dla amatorskich zespołów miejskich. Adres redak« 
cyi j administracyi: Lwów, Mickiewicza 26.

fSSfSSl
Z TARTAKU W JASZCZURÓWCE. W dniu 10 

października ib. r. została zawartą umowa pomię« 
dzy Zarządom tartaku iz jednej strony a Związ« 
kiem robotników drzewnych z drugiej strony. Ro« 
botnicy zorganizowani w Związku roboto, drzew, 
po czterotygodniowej walce uzyskali podwyżkę 150 
proc. W pertraktacyach brał udział inspektor pri» 
cy p. Ulanowski. P. Kwaśniewskiemu, jako dyTek« 
torowi, znana była dobrze ta umowa, miiimo to pod 
pozorem tendencyi zniżkowej łamie >tę umowę. _
I tak obniżył płacę o 21 proc, już od miesiąca, 
pomimo tego jeszcze nie wypłaca należytego za« 
robku, Itak że robotnicy mają po kilka, a nawet 
po kilkaset tysięcy zaległych w administracyi. -— 
P. Kwaśniewski maltretuje robotników w' ten spo« 
sób, że ani nie wypłaca zarobków ani nie udziela 
aprowiaacyi. Robotnicy żyją o głodzie. P. Kwa« 
śniewski zakupił cukier po 500‘mk. za 1 ikg., a ro« 
botnikom sprzedaje po 700 mk., mąkę kupił po 1100 
mk., a sprzedaje po 160 mik., fasolę zakupił po 
120 mk., a sprzedaje po 130 mk. i wiele innych 
produktów sprzedaje w ten sposób.

Ostatnie ogłoszenie Zarządu tartaku, cytujemy 
jo dosłownie: „Wypłata dziś nie odbędzie się, od« 
łożona do następnej soboty, t. j. 10 grudnia b. r. 
Wobec dalszego spadku cen dirzwa i desek, oraz 
trudności kredytowych i braku gotówki obrotowej, 
konieczną jest dalszą zniżka o 25 proc, i itylko 
pod warunkiem, że wszyscy pracujący, t. j. tarta« 
czni stolarze i woźnice zwózki drzewa zgodzą się 
na itę zniżkę. Dalej fabryki uruchomione być nie 

mogą. W przeciwnym razie ruch fabryczny będzie 
rnusiał być zastawionym i m <-■! jhniedizuiałku 
5 grudnia b. r. Zarząd dóbr 1 szaf Jarskich."

Wobec tego ogłoszenia powołujemy się na urno« 
wę punkt 9, że Zarząd dóbr .sza f Jarskich zgadza 
się i uznaje Związek zawodowy, oraz n>a punkt 11 
umowy, że warunki powyższe obowiązują na prze« 
ciąg i tygodni, a zmiana cennika ma być zgłoszo« 
na w 8 dni przed upływem tego terminu. Widać 
z tego wszystkiego, że dyr. Kwaśniewski jest naj« 
skrajniejszym rdakeyonistą, którego ,nie tobowią« 
zują żadne ustaiwy państwowe ani też własna urno« 
wa, którą podpisał. Zwnaidamy się jeszcze raz doi 
Ministerstwa opieki społecznej, ażeby dało możność 
iiiiterwencyi inspekt oram'junacy i wyasygnowało na> 
ten cel fundusze, aby mieli możność zbadania 
tycłi przedsiębiorstw', w których się diaieją takiej na« 
dużycia.

BUSZKOWICE—JASIENICA. Za energicznem 
staraniem zie strony Seka'eitaryatu Kiomisyi Za.' 
wodlowej iw Bielskiu, przyszło wreszcie dnia 2-go 
grudnia br. Ido zawarcia umowy pomiędzy przede 
sitawicielami robotnilków a firmą, tak, że robotni« 
cy otrzymują aa listopad 39 procent iria obecne 
zarobki, 22 procent zia grudzień, o ile komisya 
w istycziniu uchwali zniżkę, niie będzie w Muodius 
Obowiązkowa, o ile ziaś będzie podwyżka^, będzie 
w Mundus obowiązkowa. W następnych mie­
siącach po Istycziniu będzie płaca regulowana na 
podstawią uchwał komdisyi idrciżyźniarej. Upo? 
iwiaiżiniiia się miejscowych Dyrektorów do indywis 
idiuatoej podwyżki płac poszczególnym robotni­
kom, którzy mimo tej podwyżki najmniej tTpibec 
innych robotników zarabiają. (Będziemy '’ idzie» 
li, jaik teraz będzie się dyrekeya na initerwen<_ye 
delegiaitów tłómaczyła, kiedy pełnomocnictwo o« 
trzymała). Charakterystycznym było, kiedy py­
tano się p. dyrektora Bilumenfeillda, 'czy ma peł« 
pomocnictwo do izałiatwienia dotyczącej popra­
wy tychże robotników, to p. Blumenfeld oświad­
czył, że przyszedł zbadać techniczne stosunki fą« 
bryki Mundusa. a pirzy sposobności, o ile się da 
coś z robotnikami załatwić (rzucić ochłap)- Po 
winno to być w przyszłości nauką dla wis®ysrt.- 
Ikich robotników, jakiemi sztuczkami chcą ich' 
oszukać, ich, tak ładnie izwani chlebodawcy. 

Dalej więic do szeregów klasowych Związków za? 
wotJioiwych, bo gdzie jedność, tam siła i ®wvcię» 
srtwo. Robotnik z MandtiSą,
Odpowiedzialny redaktor: Bolesław Jaroszewski 
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